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Od Redak

Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenumeraty oprócz utrudnień dla 
administracyi, pociąga za sobą nadto 

niemożność obliczenia nakładu pisma, 
przez co wszystkim zgłaszającym się 

później odmawiać musimy wysyłania 

„Tygodnika” — upraszamy Szanow­
nych Abonentów o wczesne wnosze­
nie prenumeraty na kwartał czwarty 

roku 1900.

■Władysław CĆminski.

Na szczytach.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

Przypominamy Szanownym Prenu­
meratorom o nadsyłaniu kartki adreso­
wej z opaski przy odnawianiu prenu­
meraty, jak również przy wszelkich 

reklamacyach.

Adres: „Tygodnik Mód i Powieści” 

w Warszawie, Chmielna Nr. 26.

(D alszy ciąg).

— Ależ własności, mów pan o własnościach 
owego ciała!—przerwał Orbetto.

— Jestto gaz —- rzekł po chwili milczenia 
Furini — lecz gaz nadzwyczajny. (Jderza nas 
zawsze olbrzymia ilość ciepła, wytwarzająca 
się wskutek połączenia wodoru z tlenem na 
wodę, lecz owa ilość jest bardzo drobna w po­
równaniu z tą niesłychaną energią ciepliko­
wą, jaka powstaje, gdy mój gaz wchodzi 
w chemiczne związki z innymi elementami np. 
z tlenem.

Wystarczy panu, jeśli powiem, że jeden ki­
logram nowego gazu, nazwijmy go genetikonem, 
spalając się, albo jeśli pan wolisz, łącząc się 
z tlenem, produkuje sto razy przeszło tyle 
ciepła, aniżeli węgiel najlepszego gatunku; 
powstaje przy tern temperatura, w której mag- 
nezya, porcelana, tytan, chrom, wapno, wę­
giel—słowem najtrudniej topliwe substancye, 
rozpływają się jak wosk przy świecy lub 
obracają w parę. Genetikon posiada niesłycha­
ną pochopność do łączenia się z rozmaitemi 
ciałami, mówiąc zaś językiem naukowym, jest 
obdarzony niezmiernie silnem powinowactwem 
chemicznem, a co dziwniejsza, działaniu jego 
na metale zanurzone w wodzie, towarzyszy 
wydzielanie się kolosalnej ilości elektrycz­
ności.

Spojrzyj pan na to naczynie, w którem 
sterczy kawałek cynku i platyny; jestto ele­
ment mojej konstrukcyi, dający dwadzieścia

woltów i 50 amperów czyli prąd o sile prze­
wyższającej siłę konia parowego...

— Benedetto, czekamy — przerwał Marco 
Nogari.

— Powiedziałem już, jedźcie sobie sami — 
odparł opryskliwie Furini—zaraz kończę i nie 
zabieram wam drogiego czasu.

— Jakież zastosowania mieć może pański 
wynalazek?-zagadnął Orbetto, biorąc za swój 
perłowy cylinder.

Benedetto wzruszył pogardliwie ramionami.
— Czyż pan ich jeszcze nie widzisz? — 

rzekł. — Najprzód będzie on nieoszacowa- 
nem źródłem energii dla tych, którzy potrze­
bują lekkich a potężnych motorów. Przy jego 
pomocy aeronauci rozwiążą wreszcie wielką 
i zajmującą umysły całego świata kwestyę 
żeglugi powietrznej.

— Więc pracujesz pan także nad wynale­
zieniem sposobu kierowania balonami? — za­
gadnął Orbetto z lekkim odcieniem ironii.

— Rozwiązanie tego zagadnienia samo się 
tu narzuca, mój panie; źle więc się pan wy­
rażasz mówiąc, że ja pracuję. Mnie na razie 
obchodzi tylko strona teoretyczna odkrycia — 
staram się otrzymać w większej ilości mój 
gaz, zbadać go i nadać mu prawo obywatel­
stwa w chemii; na wynalazki, które są za­
stosowaniem nauki czystej do celów prak­
tycznych, przyjdzie kolej później. Rozkład 
siarki odbywa się powoli i jak dotąd, niesły­
chanie trudno, ufam wszakże, iż mi się po­
wiedzie usunąć trudności i znaleźć sposób 
pewny a łatwy.

— Jakie wynalazki okażą się jeszcze moż­
liwymi do dokonania, dzięki pańskiemu ga­
zowi?

Panie, genetikon dostarcza do nich bajecz­
nie bogatego pola. Ponieważ przy łączeniu 
się jego tworzy się elektryczność, więc ludz­
kość zostanie obdarzoną nowem źródłem tej 
siły i ujrzymy przewrót w budowie kolei, 
tramwajów i statków elektrycznych, w tele­
grafii bez drutu, w akumulatorach etc.

— Dalej?
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— Nie skończyłbym prędko, gdybym chciał 
wyliczyć panu wszystkie prawdopodobne za­
stosowania nowego gazu. Najcenniejsze usłu­
gi odda on zapewne chemikom. Powiedzia­
łem bowiem, że genetikon wytw7arza tem peratu­
rę, "wystarczającą do obrócenia w parę węgla. 
Któż więc mi zabroni oziębiać tę parę—zmu­
sić ją  do przyjmowania postaci krystalicz­
nej?

— Krystalicznej?..—powtórzył Orbetto.
— Tak; para węgla zgęszczona wytworzy 

kryształy, które pospolicie nazywamy dyamen- 
tami.

— W ięc będziesz pan mógł wyrabiać sztu­
czne dyamenty! — zawołał Orbetto, podnosząc 
kapelusz, wypuszczony z podziwienia —I duże?

— Zapewme zbliżone wielkością do natu ral­
nych; nie wiem zresztą, to dopiero wykaże 
doświadczenie.

— Dlaczegóż więc nie przystępujesz pan 
bez straty  czasu do tego eksperym entu?—wy­
konaj go pan natychm iast, jutro.

Furin i uśm iechnął się pogardliwie.
— Jestem  najprzód uczonym, a potem do­

piero wynalazcą — odparł sucho — w7ezmę się 
do zastosowań praktycznych mego odkrycia 
nie prędzej, aż je  opracuję ze strony teorety­
cznej.

— A długo to potrwa?
— Albo ja  wiem? Może dw7a, może trzy 

miesiące. Za rok w każdym razie wybrnę 
z trudności i będę mógł podzielić się ze świa­
tem  uczonym rezultatam i swoich badań. No, 
a teraz życzę państw u wesołej przejażdżki, 
dowddzenia! Dowidzenia Angelo — dodał, ca­
łując w rękę narzeczoną — za rok! czy sły­
szysz? Za rok sięgnę śmiało po szczęście, 
które czytam w tw7ych oczach, a wzamian 
ofiaruję ci moją sław7ę, moje złoto, wszystko!

Angela nie odpowiedziała ani słowa, poże­
gnawszy narzeczonego skinieniem głowy, opu­
ściła pracownię, a za nią całe tow7arzystw7o.

Pomimo uroczej pogody, lazurowego nieba, 
złotego słońca i usiłowrań Marca pragnącego 
rozweselić w szystkich—wycieczka była sm ut­
ną. Angela milczała uparcie, nie chciała 
śpiewać, pomimo powszechnych nalegań K ie­
dy w7reszcie późnym wieczorem bacik przy 
świetle księżyca dobił do brzegu, biedaczka 
nie mogła dłużej pohamować łez i wybuch- 
nęła serdecznym płaczem na ram ieniu ojca.

W  oknach pracowmi Benedetta gorzało jesz­
cze światło.

II.

Chmury na w id n ok ręgu .

Signorina Angela ubrana w nowrą, białą, 
atłasową suknię z ponsowemi różami we wło­
sach, siedzi na biegunowym fotelu, pod we- 
rendą, ocienioną bluszczem i zdaje się, że 
czyta .. W  rzeczywistości jednak, ma utkw io­
ne oczy w kraniec długiej alei z rozłożystych 
orzechów włoskich, prowadzącej z ulicy do 
willi; ilekrotnie żelazna bram a skrzypnie 
i otworzy się, Angela zrywa się ze wyrusze­
niem.

Niestety, oczekiwany Benedetto nie zjawia 
się, chociaż wie doskonale, że dziś imieniny 
ego narzeczonej; na stole leży kilkanaście
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k art wizytowych w7pośród kilku wspaniałych 
bukietów' z wiosennych kwiatów7, lecz na żad­
nej z nich nie widnieje jego nazwisko.

Czyż praca pochłania go do tego stopnia, 
że nie znalazł jednej w'olnej chwilki, ażeby 
przyjść i złożyć jej życzenia, chociażby takie, 
ja k  ci wszyscy, co tu  byli od rana?

To niepodobieństwo! On pam ięta i nadej­
dzie niebawem. Ach, wiaśnie jak aś  sm ukła 
postać ukazuje się na końcu alei i zbliża 
szybkim krokiem  do werendy.

Angela powstaje, aby pobiedz naprzeciw7 
swego Benedetta obładowanego kwiatam i, lecz 
nagle spostrzega pomyłkę i siada, usiłując 
przybrać maskę obojętności.

To M^rco; zapewne wie, co się dzieje z mło 
dym uczonym — powie dlaczego nie przycho­
dzi.

Nogari odgaduje znać uczucia i myśli An- 
geli, gdyż na jego twarzy znać pewne zaam- 
barasow7anie, rzuca spojrzenia na stół, szuka­
jąc  pomiędzy leżącymi tam podarunkam i b i­
letu swrego przyjaciela, lecz nadaremnie.

— Zapewme biedny Benedetto ściągnął już 
na siebie zarzuty obojętności i egoizmu—rzekł 
Nogari przywitawszy s ię—nieprawdaż?

A ngela uśm iechnęła się z przymusem.
— Bynajmniej; czekam jeszcze i spodzie­

wam  się, że lada chwila nadejdzie—odparła.— 
Byłeś pan dziś u niego?

— Byłem.
— No i cóż?—zagadnęła żywm panna Dolce.
— Pracow ał nieborak przez całą noc i cier­

pi wrskutek tego na silny ból głowy; prosił 
mnie więc, żebym go wmbec pani wytłómaczył, 
a zarazem wręczył ten mały dowód jego pa­
m ięci—odparł Marco, wrskazując na dw7a pęki 
białych, ja k  śnieg, róż z ponsowremi szar­
fami.

Angela utkw iła oczy w twarzy Nogari’ego, 
w7yczytała bowiem w jego rysach w7yraz przy­
m usu i zakłopotania.

Zam iast więc przyjąć piękne kwiaty, ode­
pchnęła je lekko.

— W idziałeś pan Benedetta dzisiaj?—rzekła 
marszcząc brwi.

Marco skinął głową, lecz jego policzki za­
płonęły rumieńcem.

— Pocóż ta  szlachetna komedya z pańskiej 
strony! — zawołała. — Widzę, że nie potrafisz 
pan kłam ać, więc przyznaj, że Benedetto za­
ję ty  pracą, zapomniał o moich imieninach. 
No, w7szak odgadłam?.. Nie dziwi mnie to 
w7cale — mówiła dalej, widząc że Marco m il­
czy—zapewme nie skończył jeszcze swych do­
świadczeń, i m a niemi głowrę całkiem za­
przątniętą. Chciałeś mi pan oszczędzić przy­
krości i wyręczyłeś go. To bardzo piękne, 
choć zbyteczne.

— Skoro tak, racz pani przyjąć to ode- 
m n ie—rzekł Nogari, podsuwając kwiaty

— Dziękuję—odparła Angela biorąc bukie­
ty. — No, a teraz, kiedyś się pan zdradził, 
mów co słychać u Benedetta — czy napraw7dę 
chory?

(Dalszy ciąg nastąpi).

Aj 36

Nawrnt dla wj trw ałych optymistów, jakim i 
się okazali organizatorowie paryzkiej w ysta­
wy, przedłużenie na całą zimę tego przedsię­
wzięcia wydało się niemożebnem, i ostatecz­
nie uchwalono, że wielkie dzieło pokoju zam- 
kniętem  zostanie w dniu 5 Listopada r. b. 
W szystko prawie było chybionem albo niedo- 
trzym anem , co dotyczyło w7ystawy, może więc 
i ta  data 5 Listopada nie dopisze w jak iko l­
wiek sposób. Co się źle zaczęło, rzadko bar­
dzo kończy się dobrze, a z wrystawą niedobrze 
było od samego początku. Źle obliczono to, 
co miało stanowić dla w7ystawy siłę przycią­
gającą, nieosobliwie wryrachowrano koszta, 
a najgorzej podobno przewidziano konjunktu- 
ry polityczne, których wpływ na tego rodzaju 
spraw7y zaw'sze bywa przemożnym. Za pomył­
kę co do widoków politycznych trudno w isto­
cie winić kogoś—wystaw7a projektowaną była 
oddawna, zapowiedziano ją  na rok 1900, więc 
chociaż tym sposobem wypadła ona na za­
kończenie starego stulecia^a nie na rozpoczę­
cie nowego, ja k  się wydawało francuzom, od­
powiedzialność nie obciąża nikogo. Chcieli 
dobrze — trafili źle, oto zwykłe alternatywy 
przedsiębiorstw i spekulacji. Dziwić się ty l­
ko można, dlaczego ludzie cyfr pomylili się 
w7 cyfrach — dlaczego tak  hojni byli w obiet­
nice wbrew7 prawdopodobieństwu, a nade- 
w7szystko, dlaczego sparzywszy się i omyliw­
szy w7 rachunku o tak  wiele, prowadzić chcą 
ten sam mylny rachunek do końca. Nie da 
się to nawrnt objaśnić chęcią zamydlenia oczu 
publiczności, bo kalkulacya wrydaje się odra- 
zu błędna, wadliw'ie osnuta, a nadewszystko 
przesadzona. Idzie o to:

Kiedy kom itety wystawowe podawrały izbie 
swmje prelim inarya rachunku przyszłej wysta­
wy, powiedzianem było tak: Wystaw7a potrze­
buje 100 milionów7 franków7; z tych państwo 
niech da 20 milionów, Paryż, jako najbardziej 
z całego kraju  zainteresowany, niechaj ofia­
ruje tyleż, a resztujące 60 milionów franków 
osiągnie dyrekcya z biletów wejścia, dzierżaw7 
bufetów, hali restauracyjnych, cukierni i t. p. 
Te dzierżawy zawiodły w znacznej części, bo 
mnóstwo przedsiębiorców7 pobankrutowało dla 
braku zwiedzających, a co do biletów wejścia 
to rachunek prow7adzi się tego rodzaju: 

Wystaw7a trw ała dotąd dni 123—trw ać bę­
dzie jeszcze dni 82. Zobaczmy co dała dotąd 
i co dać może. Dotąd sprzedano tiketów7 wy- 
stawow7ych 20,045,620, za które osiągnięto ty ­
leż franków. Przypuśćmy, że przez czas, k tó­
ry w7ystaw a trw ać będzie, rozprzeda się tych 
tikietów drugie tyle; pokryjemy niemi a/3 pro­
jektow anych kosztów, a •/*... no, ta  V3 m usi 
już stanowić deficyt — przeciwko tem u nikt 
nie poradzi. Omyliliśmy się, mówią przy tern— 
złapani na gorącym uczynku lekkomyślności 
organizatorowie wystawy, bo i kto naprawdę 
przewidzieć mógł i zawieruchę chińską, i upa­
ły w Paryżu niebyw7ałe, a te, ja k  wiadomo, 
odstręczyły stanowczo znaczną część zwie­
dzających i t. p., i t. p. Za to teraz możemy 
być pewmi, że goście wystawowi zaczną na-
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pływać tłumnie, bo przyjemne chłody wrze­
śniowe i październikowe 'zwabią do Paryża 
bez żadnej -wątpliwości tłumy, miliony—świat 
cały nieledwie i t. p.

Chłód ch łodem , a  r a c h u n e k  ra c h u n k ie m , od­
p o w iad a ją  im  kry tycy , k tó rzy  od p o czą tku  
przec iw ni byli a w a n tu rz e  całej, a  i ci w sz y s ­
cy także ,  k tórzy  w id ząc  j a k  rzecz idzie n ie ­
for tunn ie ,  wycofali się roztropn ie  i w  porę s a ­
m ą  ze sw o jem  zd an iem  p rzy zw ala ]ącem  n a  
ów haza rd .  N a  chłody, m ó w ią  oni, n ie  l icz­
cie t a k  nadzw yczajn ie ,  a  co się tyczy nadziei,  
aby  82 dn i k ońcow ych  dać  m ogły  tyle, co 
począ tk o w y ch  123, to j u ż  i luzya czysta. N a j ­
przód w y s taw a ,  aby rzec  o niej p ra w d ę  całą, 
sk o m p ro m ito w a ła  się. Z a g ra n ic a  p isa ła  o niej 
c iąg le  w ton ie  n iep rzychy lnym , a  p o w ra c a ją ­
cy z P a ry ż a  cudzoziemcy do w y tw orzen ia  s ą ­
dów przychy ln ie jszych  w cale  się nieprzyczyniali.

T rochę  ta m  ludzi śc iąg n ie  zapew ne  jeszcze  
P a ry ż  sw o im  zw yk łym  je s ie n n y m  sezonem , 
ale d ru g ic h  2 t  milionów biletów nie  rozp rze ­
dacie , bo te ra z  ju ż  te  t ik ie ty  poszły w’ h a n ­
del, bo się  dzisiaj sp rz e d a ją  po cen a c h  zniżo­
nych . Obróciła  się rzecz w śm iech  i w  ponie­
w ierkę , w ięc  w’ su m ie  b iorąc  nie odeg rac ie  
s ię  przez te  dwra  m iesiące , a deficyt n a  20-tu 
m il ionach  f ran k ó w  ogran iczyć  się n ie  może.

W y d a je  się, że to o s ta tn ie  m n ie m a n ie  m a  
za  so b ą  dużo p raw d o p o d o b ień s tw a ,  a  te raz  
idzie n am  ju ż  o to, z czego p ow ita ło  to m y lne  
obliczenie  w  zasadzie , bo poprzedn ie  wystaw 'y 
b y n a jm nie j  n ie  upow ażn ia ły  do p rzypuszcze ­
nia  t a k  w ie lk ie j  f rekw ency i.  T a  cyfra  spo­
d z iew an y ch  n iby  60 milionów- zw iedza jących  
w’y s ta w ę  d la tego  zosta ła  pos taw ioną , że by ła  
p o trzebną .  N ic jej n ie  w skazyw ało , i n ic  nie 
upow ażn ia ło  do je j  pom ieszczen ia  wr r a c h u n ­
ku, ale dużo ludzi ra c h u je  w te n  sposób: tyle  
m a m -  ty le  się  s p o d z i e w a m -  razem  tyle  a  tyle. 
To „ sp o d z iew am 11 odpow iada  n ie s te ty  zaw sze  
p ra w ie  tem u ,  czego człow iek potrzebuje ,  cze­
go sobie życzy — ztąd  ty le  fa łszy w y ch  o b ra ­
ch u n k ó w , ty le  pom y łek  i zawiedzionych  n a ­
dziei. Czlonkowde k o m i te tu  w ys taw ow ego  
uw ierzy li  w sw oje  60 milionów’ franków’, k t ó ­
re  były d la  n ich  n iezbędne , a n a w e t  zrealizo­
w ali  j e  przy pom ocy operacyi f inansowej do­
konane j  z d w o m a  f i rm am i pien iężnem i, i roz­
puścili  3,500,000 bonów’, z k tó ry ch  każd y  za- 
wuerał 20 t a k  zw’an y c h  wystaw’ow’y c h  tik ie- 
tów. Zostan ie  ted y  d łu g  n ieun ikn iony ,  ale 
o je g o  w ysokośc i p rzedw cześn ie  byłoby m ów ić  
te r a z — o ty m  d łu g u  i o w ie lu  innych  s t ro n ach  
w y s taw o w eg o  b i lan su  p o ra  będzie  p o g ad ać  po 
ow ym  5 L is topada , i zapewme te m a tu  tego n a  
czas j a k i ś  f rancuzom  w y s ta rc z y ć  powinno.

D ru g i  k o n g re s  m iędzynarodow y  s tu d en tó w  
u n iw e rsy te tu  (pieiwvszy m ia ł  m ie jsce  wr roku  
1898 w  Turyn ie)  odbył się  W ’ P a ry ż u  m iędzy 
3 a  13 S ie rp n ia  ro k u  b ieżącego  pod h a s łe m  
„C orda  F ra t re s !“ C elem  jeg o ,  j a k  op iew ała  
odezw a, m iało  być u t rw a le n ie  p rzy jaznych  
s to su n k ó w  m iędzy  k s z ta łc ą c ą  się m łodzieżą 
d o jrza łą  w sze lk ich  narodow ośc i,  i u ła tw ian ie  
n a  przyszłość podróży i w y c ieczek  cz łonkom  
po jedynczym  i zw iązan y m  w  g rupy .  P ra w ie  
w sz y s tk ie  u n iw e rs y te ty  eu ro p e jsk ie  i w s z y s t ­
k ie  s to w arzy szen ia  s tu d e n c k ie  przyjęły  przez 
d e leg a tó w  sw’oich udzia ł  w k o n g re s ie  paryz- 
k im , a  p u b l ic y s ty k a  f ra n c u z k a  tlóm aczy  to, 
że w ykluczono  z o b rad  k o n g re s u  dw’a  ż y w io ­
ły, k tó re  na jbardz ie j  p o ru sza ją  nam ię tn o śc i

i różn ią  m iędzy  sobą  u m ysły ,  m ianow icie :  po­
l i ty k ę  i re lig ię . P r a w d ą  j e s t  n iezaprzeczoną, 
że one różnią  ludzi, a le  i to f a k t  także , że 
je d n o c z ą  potężnie, i że bez n ich  i poza n iem i 
w sze lk ie  w iece  i se jm y, z w yłączen iem  j e d ­
n y ch  ch y b a  czysto nau k o w y ch ,  s ą  beztreści-  
w e  i n a b ie r a ją  z a b a rw ie n ia  festynow o - próż­
n iack iego , k tó re  j e  robi w ła śc iw y m i dla  zg ro ­
m ad zeń  sportow ych  jedyn ie .

J a k  ta m  w reszc ie  było z d u c h e m  i t r e śc ią  
tego  zjazdu  p a ry zk ieg o  s tu d en tó w , n ie  rozpi­
su ją  się bardzo  dzienniki; m o w a  j e s t  o s e r ­
deczności przyjęcia , o gośc innośc i  f rancuzkiej 
m łodzieży i o w ie lu  sp ra w a c h  n ie ty le  może 
pożytecznych  ile p rzy jem nych .  P rz e d s ta w ic ie la ­
m i  różnych  narodow ości n a  ty m  k o n g re s ie  byli:

1. R eve il laud  (prezydujący) Paryż .
2. Dr. Efisio Giglio-Tos (Turyn).
3. Rodolf Ludw’ig (W ęgry).
4. Giovani P e rs ico  (W łochy).
5. E. G. L orenzen  (S tany  Zjednoczone).
6. M aleje w (Rossya).
7. B e rn a rd  (Szwajcarya).
8. J a n  S c u r ta  (R um unia) .
9. Rolf  Thesleff (F in landya) .

10 W ik to r  R esse  (Brazylia).
11. Gai H e n g e rm a n  L indencron  (Dania)
12. K ornel S z tm e n y e i  (W ęgry).
13. G u n n a r  A k k e rm a n  (Szwecya).
14. R au l  M albouisson  (P o r tu g a l ia .
15. Jó ze f  V a len to  (sekcya  czeska).
16. K az im ie rz  S zczepańsk i  (sekcya  polska).
17. Leon  F i ld e rm a n  (sek cy a  specya lna).
Z w ielk ie j  k s ię g i  n a g ró d  p rzyznanych  przez 

w’y s ta w ę  p a ry zk ą ,  d o w iad u jem y  się, że n a  
72,000 ek sp o n en tó w , nagrodzonych  j e s t  42,000. 
Po m ięd zy  ty m i z n a jd u je m y  rodaków’ naszych :

W  dziale  sz tuk i:  m edal sło ty  o t rzy m ał  Me- 
hofer  — m edale srebrne  przyznano: F ała tow i,  
M alczew sk iem u, T e tm a je ro w i,  P o ch w a lsk iem u ,  
W yczó łk o w sk iem u , P an k iew iczow i,  S tabrow - 
s k ie m u — brom ow e : B a d o w sk ie m u ,  Gersonowi, 
H irszenbergow i,  J a s iń s k ie m u ,  K ędziersk iem u,-  
Levy 'em  u, M as łow sk iem u, P iech o w sk iem u , 
P ią tk o w s k ie m u ,  Rosenowi, . Ryszkiewiczowi, 
Ż m urce , M ich a lsk iem u  -  za szczy tn e  w zm ia n k i  
o t rzy m a ł ' :  S tan is ław sk i ,  B oznańska , W eiss ,  
R apack i,  P i l ichow sk i,  Lenz, P a w iisz a k  i Mor- 
dasew icz.

J a s iń s k i  ry to w n ik  m ed a l  zło ty  — M yrbach  
li tograf ,  srebrny  — M arya  G erson  rzeźb ia rk a ,  
Kosow’ski, T ro jan o w sk i  medale brom ow e.

G ru p a  III (narzędzia  i p ro ced ery  ogólne. 
L i te ra tu ra ,  n a u k i ,  sz tuka) .  Ż a rsk i  i F isze r  
f o t o g r a f o w i e - J a n  B loch za  dzie ła  n a u k o w e — 
K o w ersk i  za  m a p y — K a rw o w sk i  w’ dziale  ch i­
ru rg i i  o trzym ali  medale złote.

H elen a  M rozow ska fo tograf is tka ,  Szac ińsk i 
z N orw egii ,  D m o ch o w sk i  w sp ó łp raco w n ik  fir­
m y  w ydaw nicze j  —  W ilk o s z e w s k a  w sp ó łp ra ­
cow niczka  w ty m  s a m y m  dz ia le  — P i l iń sk i  
w spó łp raco w n ik  T o w arzy s tw a  hand low o g e o ­
graficznego  m edale srebrne. M edale bronzoive 
Rutkow’ski, N iew ęg ło w sk i ,  O gonow ski, B rz e ­
ziński, Bartoszew icz , Różycki, W iśn iow sk i,  
E ra z m  D łuski.

G ru p a  IV (m echan ika ).  M edal złoty: M acie­
je w s k i  w spółpracowm ik firmy: F i tz n e r  i G am - 
per. Ib żań sk i  i M ark iew icz  w spó łp racow nicy  
te jże  firmy, A. T ro e tze r  z W arszaw ry medale 
srebrne. B rom ow e:  M achczyńsk i,  KrMik, Gra- 
łek, Kozioł i Podolsk i.  T. M.

z w ieku  XVlII=go.

(Dalszy ciąg).

Kossowrą prześcignęła może jeszcze wr prak­
tycznej uczoności i zabiegliwrości Barbara 
z Zawiszów’ Radziwiłkwa, żona Mikołaja, któ­
ra była nawet potrosze literatką.

Ta pani ideę w’yzwolenia praktykowała na 
skalę bardzo rozległą. Wyzwoliła się miano­
wicie z gnuśności, z życia cieplarnianego, 
ograniczonego ścianami bawialni, gotowalni 
i alkowy, wreszcie z „romansowości,a która 
kwitła podówczas nie gorzej, niż za dni na­
szych. Zamiast tego wszystkiego jęła się: 
gospodarstw’a,bucbalteryi, przemysłu, handlu— 
nie zapominając o pedagogice, stosowmnej 
z powodzeniem w kształceniu i wychowaniu 
syna.

W życiu domowem pani Mikołajowa Radzi­
wiłłowa zaprowadziła radykalny podział pracy: 
męża odesłała do spraw publicznych, to jest 
na stanowisko dla Radziwiłłów najwłaściwsze, 
a ciężar zarządzania dobrami, podnoszenia ich 
wartości i oczyszczania z długów pozostawiła 
sobie. Są dowody—niewzruszone, bo cyframi 
w ypisane-że z przyjętej na się roli wywiąza­
ła s'ę znakomicie.

I izby trybunalskie nie były jej obce. Pra­
wo znała na palcach, sprawrami sądowremi 
kierowała osobiście. „W sprawie granicznej 
z ordynacyą Ostrogską—pisze Chomętowski— 
sama wyszukiwała i przywodziła dawne do­
kumenty, które chroniły się w porządnie utrzy- 
mywanem przez nią archiwum.“

Idealną „gospodynią11 w najszerszem i naj- 
podnioślęjszem znaczeniu-tego słowa, czemś 
w’ rodzaju „Pana Podstolego“ w spódnicy, by­
ła w w. XVIII Izabella Branicka z Poniatow­
skich, żona Jana Klemensa. Tę zajmują nie- 
tylko osobiste, rodzinne sprawy: działalność 
swą rozszerza na „poddanych,” to znaczy wło­
ścian i małomieszczan w dobrach jej osia­
dłych; czuwa ona nad ich dobrobytem, udziela 
pożyczek na budowę domów i zakładanie skle­
pów’, otwiera szpitale dla chorych, a przytuł­
ki dla niezdolnych do pracy- czyni słowem !o 
wszystko, co wrypełnia dziś zbiorową akcyę 
praktycznych działaczów’ społecznych i filan­
tropów’.

Mówiąc o Branickiej, nie można przemil­
czeć o Jabłonowskiej (Annie z Sapiehów), 
której ośmiotomowm „Ustawy powszechne dla 
rządców dóbr moich11 (wydrukowane najpierw 
dla prywatnego użytku w Siemiatyczach, na­
stępnie w r. 1787 przez Groella na widok pu­
bliczny wydane) stanowią jakby epokę w spe- 
cyalnym rodzaju piśmiennictwa naszego.

Rozszerzyłem się nad tym przedmiotem, aby 
okazać, że Niemiryczowa, godząca tak dobrze 
„zmysł praktyczny11 z poetyczno-religijnym 
nastrojem ducha, nie była między współcze- 
snemi niewiastami wyjątkiem. Owszem, autor­
ka „Opisania Trybunału Lubelskiego” wyra­
żała ducha epoki szczerzej może i bardzmj 
bezpośrednio, niż Drużbacka.
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XI.

Niemiryczowa — o czem już wyżej wspom­
niano — prócz prac oryginalnych, pozostawiła 
przekład francuzkiego utworu P rechac’a „Le 
Beau Polonais.u

Ten utwór dla dzisiejszego czytelnika jes t 
niewymownie nudny i naiwny. W wieku 
XVIlI-tym cieszył się powodzeniem „szalo- 
nem “ — przynajmniej wśród polskiej publicz­
ności.

„W alewskiego z Beraldą aw antury,“ jak  tę 
rzecz nazywa Załuski, w krótkim  stosunkowo 
czasie znalazły u nas pięciu czy też nawet 
sześciu tłómaczów!

Przekład Niemiryczowej został dokonany 
wierszem, i tern się odróżnia od kilku innych— 
nie od wszystkich jednak.

Tłómaczenie prozy na wiersz wydałoby się 
dziś niesłychanem  dziwactwem; za czasów 
Niemiryczowej niczem rażącem nie było. Świe­
cił tu przykładem W acław Potocki, który ol­
brzymią „Argenidę“ Barklaja przelał na rymy 
polskie. Zdaje się też, że i „Nadobna Pas- 
kw alinau Twardowskiego je s t zrymowaną po 
polsku zwykłą nowelą hiszpańską.

Ksiądi Kurzeniecki odział w rymy całą B i­
blię; król Stanisław Leszczyński sparafrazo­
wał ją  nudnemi aleksandrynam i, Chrościński 
w gładkich oktawach opowiedział historyę „Jó­
zefa od braci przedanego...“

Zaszczyt odziewania adoptowanych dzieci 
w królewską szatę poezyi, dostawał się dzie­
łom szczególnie pięknym  lub szczególnie roz­
głośnym. „Paskw alinę“ zaliczyć podobno wy­
padnie do wyjątków—„Argenidau jednak  n a ­
pełniała swą sławą całą Europę, a „Piękny 
Polak,” choć zrodzony w Paryżu, budził żywe 
bicie serca we wszystkich rodakach i rodacz­
kach nad W isłą.

Pierwszy przekład polski tego utworu uka­
zał się bezimiennie, jako  dodatek do tłóma- 
czenia „Pastora Fido“ (Guariniego). O tym 
dodatku taka znajduje się zapowiedź w przed­
mowie książki: „Pastori Fido w towarzystwo 
przydany Kawaler Polski, w Paryżu od pewnego 
Anonima francuzkim  wsławiony językiem,
0 życzliwe sprzyjanie prosi czytelnika.“ *)

Bezimiennym tłómaczem był Stanisław Dzia- 
łyński. Prozę on przełożył prozą, ale tak  lichą, 
że naprzemian: gniew i politowanie budzi. 
Do przekładu dołączono rycinę, przedstaw iają­
cą mężczyznę z sutym  wąsem, w kontuszu
1 delii futrzanej, w butach z pólłokciowymi 
napiętkam i, z karabelą u pasa, buzdyganem 
w ręce, z głową ufryzowaną au petit fer. Ma

*) „Pastor Fido albo Konterfekt wierny miłości, 
z włoskiego języka przetłómaczony. W Thoruniu, 
nakładem Jana Christiana Laurera, 1722.“ Zału­
ski wymienia wcześniejsze wydanie tej książki, 
z tymże samym dodatkiem, z r. 1694—ale to pew­
nie omyłka. W wydaniu z r. 1722, które mam 
przed sobą, brak wszelkiej wzmianki, aby miało 
być drugie z rzędu; sam zaś Załuski, przy wiado­
mości o utworze oryginalnym, kładzie na margi­
nesie datę: „ń la Haye 1706 — 1711.“ Wreszcie 
przypisanie książki przez wydawcę Rybińskiemu, 
wojewodzie Chełmińskiemu i jego małżonce jest 
datowane: 11 Marca 1722 r.

to być zapewne ów bohater, W alewski — po­
stać nigdy w rzeczywistości nie istniejąca.

Drugi z rzędu był przekład Niemiryczowej.
Zaraz potem podjął to zadanie na nowo Jó ­

zef Epifani Minasowicz, kanonik Kijowski, 
zręczny, ale pozbawiony natchnienia wersyfi­
kator, którego Załuski nazywa: amicus noster 
dulcissimus.

Przekład Minasowicza, tak samo jak i N ie­
miryczowej, nie był zupełnie ścisłym — o co 
zresztą wytaczać im sprawy nie będziemy. 
Chodziło tu  o dzieło mniej ważne, niż „Iliadau 
lub „Boska Komedya,“ o poetę cokolwiek niż­
szego od D anta i Homera...

Zdawało się, że tych trzech przekładów wy­
starczy — aliści znowu Franciszek Morawski, 
rejent w Pyzdrach, uznał za konieczne uszczę­
śliwić ją  jeszcze jednym , również rymowa­
nym.

Gdzie i kiedy wyszło to ostatnie tłómacze­
nie, nie wiem. Jest zapisane u Załuskiego 
w Bibliotheca Poetorum Polonorum. Załuski po­
zostawił też wiadomość o piątym  tłómaczu 
ram oty Prechac’a: Sewerynie Szydłowskim.

Toż miał dzieło wykonać wierszem rozpoczęte 
I Seweryn Szydłowski, chorążyc warszawski, 
Gdyby mu śmierć zabawy z Muzą nie przerwała*)

Nareszcie w roku 1754 wyszedł w W arsza­
wie jeszcze jeden przekład, tym razem jednak 
prozą. Umieszczone na nim nazwisko S ta­
nisław a Słotwińskiego, „bibliopoli Jego Kró­
lewskiej Mości,” niewiadomo czy oznacza tłó- 
macza, czy też tylko wydawcę.

Wiktor Gomulicfci,

{D a ls zy  ciąg nastąpi ).

IGRZYSK I

W ieleż to razy zdarzyło się każdemu z nas 
słyszeć o niższym stopniu kulturalnego pier­
wiastku tłumów sielskich w porównaniu do 
żywiołów składających ludność m iast wiel­
kich—wiele razy opowiadano nam  o m artw o­
cie, lenistw ie i ospalstwie duchowem wieśnia­
ka, a nadewszystko o jego braku ciekawości, 
podczas gdy ta  ciekawość właśnie... i t. d., 
i t. d., i t. d.

Znamy wszyscy na pamięć i te wywody 
i wysnuwane z nich wnioski, i przyznajemy 
nawret ich względną słuszność, ilekroć wszak­
że spotkać się nam  przyjdzie z dosadniejszy­
mi objawami owej ruchliwości m as wielko­
miejskich, wspomnianej powyżej, ich cieka­
wości, którą my odważylibyśmy się nazwać 
nigdy nie dającym  się zaspokoić głodem w ra­
żeń—tyle razy z pewnem upodobaniem zwra­
camy się myślą ku onym spokojnym ja k  sto­
jące  wody czerniawmm rolnym, i wtedy nie 
razi nas ich zastój i ich względna ociężałość 
myśli, a pociąga natom iast ich duch kontem- 
placyi, powaga i refleksya.

*) „lltblioteka historyków, prawników etc. pol­
skich." Wydanie Muczkowskiego. Kraków, 1832. 
(Str. 75).

Tłum wielkomiejski dzisiejszej cywilizacyi 
olśniewa bystrością i dowcipem, zadziwia na­
wet, ale bywają chwile, w której rozpętany 

jego popęd nowości może przerażać, a nawet 
wydać się pewnym zwrotem do stanu dzi­
kości.

Oto świeże na gruncie francuzkim wyda­
rzenie, które, przyzna każdy, popiera założenie 
nasze:

W dniu 26 Sierpnia miało miejsce w V in­
cennes pod Paryżem  zamknięcie festynów ko­
munalnych. Uroczystość ta  doroczna nawie­
dzana licznie, ściągnęła tym razem z iacyi 
wystawy widzów ilość conajmniej podwójną. 
Odpowiednio do frekwencyi spodziewanej uroz­
maicono i program  zabaw, a między niemi 
był i nieunikniony dzisiaj wzlot balonem, bez 
którego nie obywa się żadna zabawa po­
dobna.

W zlot balonem oznajmiono na godzinę 
czw artą mniej więcej po południu, ale jak  
gdyby na przekorę, o tej właśnie porze rozpo­
częła się zm iana pogody, zerwał się wiatr, 
który nie zapowiadał bynajmniej rychłego 
uspokojenia. W obec tego, rozsiadłe na placu 
mrowisko ludzkie uczuło się pokrzywdzonem. 
Los miał je  pozbawić jednego wrażenia, jed ­
nej potężnej emocyi, a to są krzywdy, k tó ­
rych mieszkaniec m iasta nastrojony wyciecz­
kowo bynajmniej nie je s t  skłonny puszczać 
płazem.

W iatr był dotkliwy—to prawda, a w iatr 
zwiększa znakomicie stopień niebezpiecz*li­
stwa; tak i uragan, jak i się rozhulał w tym 
dniu, to już nie było niebezpieczeństwo, ale 
zguba niemal pewna dla aeronautów, którzy 
mieli zająć miejsca w łódce. Dlaczegoby jed ­
nak ci ludzie, którzy przecież obiecali afi­
szami tę swoję podróż napowietrzną, nie mieli 
dotrzymać zobowiązań—dlaczego nie mieliby 
dać przedstawienia wzbudzającego wyższy sto­
pień grozy, z cbawą, z przestrachem, nadzieją 
i t .  p. W  chwilach takich kobieta mdleje sobie 
z wielkiem powodzeniem, mężczyzna zakłada 
się, a dziecko... no, dziecko uczy się życia.

Pretensye więc Paryżan były, jak  widzimy, 
uzasadnione; zwiększało się nadto o wiele 
zainteresowanie publiki ze względu na osoby, 
które zająć miały miejsce w łódce balonowej. 
Jedną z nich, podrzędną, był p. Cahu dyletant 
aeronautyki—drugą główną niejaki p. Mouton 
kapitan  służby aerostatycznej, człowiek fa­
chowy w całem znaczeniu tego słowm. Po­
nieważ ludek ciekaw jes t zawrsze wiedzieć jak  
najwięcej o tych wszystkich, którzy go ba­
wią, przeto i pewien szczegół z życia p. Mou­
ton wspomniany przez kogoś z bliższych jego 
znajomych, obiegł cały zebrany na płacu tłum  
z szybkością błyskawicy. Szczegół ten stano­
wiła okoliczność, że p. Mouton przed tygod­
niem dopiero wszedł w związek małżeński 
i, że żona jego znajdowała się między wi­
dzami.

Więcej nie potrzebuje gawiedź wielkom iej­
ska, aby się zabawić w takiej chwili. Roz­
poczęły się szyderstwa, żarty płaskie, nie­
smaczne, o tyle przykrzejsze, że je  w szere­
gach najbliższych aerostatu powtarzano n a j­
głośniej, że wyzywano niemi i podniecano do 
wzlotu tego człowieka, który jako świadomy 
następstw  burzy, wiedział dobrze na co się 
odważa.
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Ale czego to nie wymoże upokorzenie? Mou- 
ton nie jedź!—wołano z przekąsem —zostawisz 
żonę, a tu je s t ktoś, co się nią interesuje! 
Mouton jedź, owszem—zyskasz sobie wdzięcz­
ność dwojga ludzi!.. Nie będziemy wreszcie 
powtarzać wszystkiego, ograniczymy się tylko 
na zapisaniu rezultatu tych nieludzkich wy­
krzykników, a rezultatem  tym było, że do­
prowadzony do ostateczności nieszczęśliwy 
człowiek skoczył w łódkę, i mimo protestów 
tej kobiety zaklinającej go o zatrzym anie się 
do chwili uspokojenia wiatru, zawołał na ob­
sługę:

— Odrzynać linę!
N astępstw a nie kazały na siebie czekać 

długo. Zaledwie balon doszedł do wysokości 
drugiego piętra kam ienic otaczających, ude­
rzyła łódka gwałtownie o jak iś  balkon i o m a­
ły włos nie wyrzuciła obu podróżnych. W  chw i­
lę potem rozległ się huk spadającego po jed ­
nym z dachów, strąconego przez aerostat ko­
m ina, poczem uwolniony raz jeszcze balon, zda­
wało się, że poszybuje sobie w przestrzeń, gdy 
naraz stało się coś zupełnie nieprzewidywane- 
go. Oto w iatr górny pchnął aerostat całą siłą 
ku dołowi i rzucił go między sieć drutów  te ­
legraficznych w blizkości słupa.

Tu już dobry ludek zrozumiał, że rezultat 
przejdzie oczekiwania, zwłaszcza gdy ktoś 
rzucił słowo: eksplozya! Jakoż iskra w m gnie­
niu oka dokazała swego, i huk potężny jak  
z kilku dział naraz, oznajmił, że za zwykłą 
cenę będzie tutaj widowisko nadzwyczajne. 
No i w istocie był i wzlot balonu i wybuch, 
a nadto nadprogramowy zupełnie pożar, albo­
wiem od płomienia gazowego zapłonęły m an­
sardy najbliższego domu, który dzięki świą­
tecznemu ratunkow i spłonął sobie aż do 5-go 
piętra licząc od góry.

Zawód spotkał jednakże ostatecznie Pary- 
żan, albowiem Cahu po drutach dostał się do 
słupa telegraficznego, a z niego opuścił bez 
żadnej szkody, aż na dół, a co do kapitana 
Mouton, tego rzucił wybuch twarzą na spód 
łódki i oprócz omdlenia nie poniósł on żadne­
go szwanku na zdrowiu. Pocieszyć się mimo 
tego mogły do pewnego stopnia zebrane tłu ­
my, gdyż bądź co bądź w ścisku i popłochu 
powstałym w chwili eksplozyi, zadeptano na 
śmierć starca jakiegoś i dwoje dzieci, a sie­
dem osób pokaleczonych odwieziono do szpi­
tala.

Sens moralny dla wszystkich, którzy o tern 
wiedzieć powinni, jest taki:

„Nie troszczcie się nigdy do zbytku o za­
bawianiu mass, bo one raz podbudzone w tym 
kierunku łatwo przechodzą w dzikość a nie­
kiedy i kanibalowe okrucieństw o—nadewszyst- 
ko nie rozbawiajcie dzieci!“

Stow arzyszen ia  to  Ghinaclj.
(D alszy ciąg).

II.

Równie czyste pobudki mieli prawdopodob­
nie ci, którzy niegdyś zakładali stowarzysze­
nia dla ratow ania tonących. Działo się to

podobno także na siedem czy osiem stuleci 
przed Chrystusem . Trzeba wiedzieć przede- 
wszystkiem, że chińczyk, który bynajmniej 
nie gardzi dobram i ziemskiemi, dba jednak  
przeważnie o to, aby się w całości dostać 
mógł do lepszego świata. Ztąd jego niena­
wiść do chirurgii. Nie pojmują tego, jak  moż­
na przedstawić się przodkom swoim bez nogi 
naprzykład lub ręki, i dlatego też to ćwierto- 
wanie, którego się dopuszczają na ciałach za­
bitych cudzoziemców ma jako pobudkę chęć 
zrobienia im psoty, przy przechodzeniu do ży­
cia wiecznego. Dusze takich okaleczałych 
skazane bywają na bezterminową tułaczkę.

Członkowie stowarzyszenia Pu-tsche m ają 
jako  zadanie wyławianie z wody ciał ludzi 
utopionych, a każdy kto zna chińczyków, zro­
zumie odrazu, ja k  popularnem może być ta ­
kie bractwo. Niebianie bardziej się jeszcze 
brzydzą istotam i zgniłemi w głębi wód, albo 
pożartemi przez rybę, aniżeli takiemi, którym 
niedostaje jednego lub kilku członków. To 
też nieszczęśliwy, który uległ za życia podob­
nem u wrypadkowi, może być pewnym, że bez 
żadnej litości odmówionem mu będzie wnij- 
ście do królestwa niebieskiego, a to z tej j e ­
dynie przyczyny, że nigdy nie wzejdzie on 
w posiadanie całości swojej ziemskiej powło­
ki. To wierzenie niemowlęce je s t powodem, 
że Chińczyk podczas burzy morskiej zajmuje 
się przed ewszystkiem dobywaniem z głębi 
wód ciał ludzi zatopionych, pozostawiając wła­
snemu losowi tych walczących z falami, któ- 
rychby z wszelką łatwością można jeszcze 
uratować.

Należy wyznać, że za naszych czasówr isto t­
na działalność tego bractw’a znakomicie się 
zmniejszyła. Niegdyś czuwali tacy ludzie nad 
brzegami wód, śledząc wzrokiem, azali fala 
nie niesie jakiego topielca, a dostrzegłszy coś 
podobnego, nie wahali się oni dla wydoby­
cia trupa narazić naw et własnego życia. 
Dziś zapisują się przeważnie do tego cechu 
próżniacy wszelkich gatunków  i odcieni, g ra ­
cze, dla których stanowi to doskonałą spo­
sobność poratowania pustej sakiewki. Jak  
tylko uczują się w potrzebie ludzie tacy, wnet 
rozpuszczają pogłoskę, że w blizkiej rzece 
widziano ciało topielca ostatnim i czasy. Wów­
czas wyławiacze siadają do czółen zaopatrzeni 
w długie bambusy zakończone hakam i, a wy­
wiadowcy rozchodzą się na żebraninę, aby 
zebrać fundusz potrzebny na zakupienie trum ­
ny i pochodni. Naturalnie topielca niema, ale 
o zwrocie pieniędzy n ikt nie myśli, bo ja k  
utrzym ują wtedy stowarzyszeni, fundusze te 
już wpłynęły do kasy związku. W  istocie 
pieniądze te odnałeźćby można tylko w szyn- 
kowniach i domach gry.

Charakterystycznem  jes t bardzo, że dający 
jałmużnę na te cele, nie są bynajmniej nie­
świadomi co do losu, jakiem u ulegają ich pie­
niądze, ale nikomu w głowie nie postoi myśl 
uchylenia się od składki, a to zarówno z ra- 
cyi, że do tonu dobrego należy okazać się 
hojnym dla Fu-tche Hoei, które było zawsze 
zasilanem  bez targów, a w części i dlatego, 
że narazić sobie członków stowarzyszenia te ­
go byłoby niezupełnie bezpiecznym krokiem.

III.
Pomiędzy związkami, które najbardziej ob­

niżyły się pod względem moralności, stow a­

rzyszenie ratujących od pożaru zajmuje pierw­
sze miejsce. Nazywa się ten związek w Chi­
nach Huou Hoei od imienia monarchy, który 
m iał panować w państw ie niebieskiem na 27 
wiekówr przed Narodzeniem Chrystusa. Nie­
gdyś, jak  mówri kronika, należeli do tego sto­
warzyszenia ludzie wielkiego poświęcenia—dzi­
siaj członkami są osobistości więcej niż po­
dejrzane. U staw a zapewniała egzystencyę cał­
kowitą wrdowom i sierotom tych, którzy dali 
życie przy spełnianiu obowiązku, i dlatego, 
ja k  twierdzą, stowarzyszenie mogło się po­
ci lubić czynami bohaterskim i prawdziwie; 
dziś niem a takich rodzin pensyonowanych 
przez społeczeństwa, a niem a dla tej prostej 
przyczyny, że n ikt nie ginie przy ratowaniu 
mienia, które niszczy pożar. Doszło naw et do 
tego, że Chińczyk współczesny patrzy na za­
kładanie tego rodzaju bractw a wprost jako  na 
klęskę publiczną. Nie może być inaczej, bo 
członkowie rekru tu ją  się z pośród warstw nie 
krępujących się żadnego rodzaju skrupułami. 
Że im nikt nie staw ia oporu, to z tej jedynie 
przyczyny, iż wcale nie bywa bezkarnem ścią­
gnięcie niechęci tych wyrzutków, a przytem, 
coby na to powiedzieli przodkowie?

To też ustalonem  je s t w Chinach przeko­
nanie, że członkowie stowarzyszenia Huou- 
Hoei nietylko rabują domy objęte pożarem, 
ale że je  podpalają sami. W  Szangai używa­
ją  oni takiej opinii, iż sam  Mury, opowiadają­
cy nam te rzeczy, świadkiem  był, ja k  pewien 
kupiec chiński tego m iasta nie chciał posyłać 
po straż ogniową, na widok palących się je ­
go składów z towarami. „Co mi po nich? — 
mówił ten człowiek.—Może być, że ocalą jak i 
budynek, ale towar ukradną z pewnością 
wszystek. Wolę tedy przy pomocy moich 
ludzi ratować towar, a budynki pozostawiam 
losowi.“ Nie uszło mu to jednak łatwo. 
Nazajutrz gdy oblicza swoje straty, zjawia.się 
u niego naczelnik Huou-Hoei i wzywa o wnie­
sienie do kasy stowarzyszenia 200 taelów 
(1,000 franków), a więc dwa razy tyle ileby 
go było kosztowało przywołanie straży pożar­
nej. Rozumie się, że kupiec protestował ile 
tylko mógł, ale naczelnik przedstawiając, ja k  
tak i postępek zaszkodziłby dobrej sławie in- 
stytucyi, okazywał się niezłomnym. Zresztą by­
ła tam  i ukryta pogróżka, którą kupiec zro­
zumiał ja k  należy, a z której należało się do­
myśleć, że gdyby odmówił zapłaty ostatecz­
nie, magazyny jego nowoodbudowane mogłyby 
się zapalić rychlej, niżby sobie tego życzył. 
Wreszcie, ja k  wiadomo, zyskał on prze­
cież dosyć na zachowaniu towarów, które by­
łyby zrabowane z pewnością, i dlatego po 
pewnych targach zapłacił sumę żądaną.

IV.

Bardzo osobliwem wydać się musi każdemu 
stowarzyszenie nominacyi m andaryńskich, a l­
bo ja k  mówią na miejscu: fabryka m andary­
nów. Nazywa się ów związek po chińsku: 
Chem Kuang Hoei. W  tym kraju, gdzie się 
drogą prostą nie dochodzi do niczego, codzien­
nym jest widok człowieka, który po zdobyciu 
wszelkich wymagalnych do danego urzędu 
kwalifikacyi naukowych, nie zdołał znaleźć 
dla siebie najpodrzędniejszego nawet miejsca 
w adm inistracyi kraju. Jeśli człowiek tak
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wyszedł z rodziny ubogiej, która resztki swo­
ich zasobów wyszafowała na zapewnienie mu 
wykształcenia, a nie zostało jej nic na tak 
zwane trywialnie: posmarowanie łapy osobi­
stościom, od których zależy mianowanie na 
urzędy, będzie on najspokojniej choćby do 
końca życia swego pomijany stale jako kan­
dydat do służby publicznej, ku zdziwieniu 
i rozpaczy rodziny, która liczyła, że zyskow­
na pisada syna zwróci jej wyłożone nakłady.

Tacy odsunięci i zapomnieni mają jako 
ostatnią deskę ocalenia zapisanie siędoChem  
Kuang Hoei, bo tym jeszcze sposobem zyskać 
mogą pewme szanse zdobycia jakiejś funkcyi 
publicznej.

W tern stowarzyszeniu rzeczy odbywają się 
w taki sposób: Kiedy prezydujący związku 
uzna, że chwila dana odpowiednią je st do 
przedstawienia na urząd danego kandydata, 
zwołuje on zgromadzenie uczestników, a tych 
ostatnich akuratność nie dopuszcza przy po­
dobnej okazyi zaniedbania, ani nieobecności 
na radzie. Zebrani wysłuchują mowy prezy- 
dującego, a jeśli większość podziela jego opi­
nie na korzyść kandydata, przystępuje się 
niezwłocznie do oznaczenia kwoty pieniężnej, 
niezbędnej dla zapewnienia skutku, i tę kwro- 
tę składają wszyscy członkowie do rąk prze­
wodniczącego. Trudno jest wystawić sobie, 
powiada;p. Mury, do jakich prywacyizdolnym 
jest Chińczyk, aby mógł wnieść przypadający 
na niego udział. Dzieje się to przy pomocy 
odmówienia sobie wszelkich potrzeb, posiłku 
niewyjmując, a jeśli prócz tego okaże się 
brak na dopełnienie potrzebnej sumy, zgro­
madzenie zaciąga pożyczkę na 400 lub 500 od 
sta. Dość powiedzieć, że, w'edle opowiadania 
francuzkiego pisarza, skazano na śmierć i wy­
konano wyrok na pewnym członku fabryka- 
cyi mandarynów, któremu udowodniono mor­
derstwo jakiegoś w ędrownego kramarza. Pod­
dany badaniu wyznał on, oczywiście przy po­
mocy tortur, że obowiązany był wnieść do kasy 
stowarzyszenia 10 taelówr, a że ich nigdzie 
zdobyć nie miał widoku, wolał przeto zabić 
człowdeka, aniżeli pozbyć się prawa do loso­
wania, które miało dać kandydata do jakiejś 
posady w administracyi.

Po takiem tedy odbytem losowaniu rozpoczy­
na się manipulacya właściwa. Przeznaczoną na 
przekupstwo sumę wynoszącą zazwyczaj 1,500 
lub 2,000 taelów wręczają szczęśliwcowi wy­
losowanemu, a ten musiałby już być niedo­
łężnym zupełnie, aby nie postaw ił na swojem. 
Składa więc wizyty prefektowi, gubernatoro­
wi, wicekrólowi, zostawiając wszędzie brzę­
czące ślady swojej bytności,-zastosowane do 
ważności i w7pływrów dygnitarza.

Skoro nominacya stanie się faktem spełnio­
nym, człowiek taki ma prawo uważać się za 
bogatego, bo niema w obrębie jego urzędo­
wania jednego człowieka, któryby mu odmó­
wił pieniędzy. I zaliczony kapitał i procenta 
zapłaci on natychmiast.

Idzie teraz o to, w jak i sposób wywiązuje 
się taki wybraniec fortuny swoim protekto­
rom? Wcale się nie wywiązuje- ani ich zna, 
ani chce o nich wiedzieć, bo co może być za 
wspólność między takim jak on mandarynem, 
a takim proletaryatem jak  członkowie stowa­
rzyszenia Chem Kuang Hoei. Ci ostatni nie 
dziwią się temu bynajmniej; są zupełnie przy­
gotowani na taki akt niewdzięczności ze stro­

ny swoich dawnych kolegów, a pocieszają się 
tern, że gdy na nich przyjdzie kolej, będą mo­
gli oddać pięknem za nadobne tym Znowu, 
którzy im ułaiwlą drogę do fortuny.

fDokończenie nasłąji).

A .  S .

K L Ą T W A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Dalszy ciąg).

— Ma się rozumieć, że nie inaczej. Na te­
go człowieka dużo ludzi miało zwrócone oczy— 
w tego człowieka wierzono — nieledwie zakli­
nano się na jego imię, aż tu ni z tego, ni 
z owogo on sobie poczyna schnąć, więdnąć, 
ginąć, a w końcu usuwa się z życia, ba! nie 
sam, bo zabierając ze sobą inne życie, i to 
w jakich warunkach! To dla nas nie dramat, 
bo dramat ma początek, środek i koniec, 
a my wddzieliśmy akt pierwrszy, drugi i pią 
ty, a trzeci i czwarty rozegrał się — piekło 
chyba jedno wie--gdzie.

— Cóż na to poradzić — próbował jeszcze 
przekornie Werner—tyle tajemnic pokrywają 
groby...

— Puwdedz-że mi doktór — ciągnął dalej 
chodząc po pokoju Streich — wszak byliście 
w Warszawie z tym dziwakiem Z. w blizkich 
stosunkach?

— Z radcą?
— No tak, niech będzie z radcą.
— Byłem.
— I nic wam też nie mówił, kim był i kim 

jest ten, po którym objęliście miejsce?
— Owyszem mówił—dużo mówił naw'et, ale 

tego wszystkiego w powrrósłoby, jak  się wy­
raża lud, nie związał. Ogólniki, nawiasy, do- 
myślniki, a przytem radca jest fantazyakiem 
skończonym, i nie trzeba znowu tak  koniecz­
nie s!ówr jego mierzyć i ważyć, bo ich rzuca 
moc nieprzebraną przy lada okazyi.

— No, tak jest, ale tym razem on jeden 
wie coś, a może być, że wie wszystko, bo oni 
są ze sobą połączeni zobowiązaniami, w któ­
rych wierzycielem je s t Młodziński. Tak, tak 
doktorze— tarć jest, jak  mówię. Tego, co dla 
syna radcy robił ongi Młodziński, tego naj­
bliżsi krwią nie robią dla siebie codzień. Bo 
to panie gracz był w swoim czasie... ho, ho! 
dużoby o tem gadać. Chłopak tak czy owak 
musiał życiem nałożyć, ale tamten dla niego 
życie nie dziesięć razy na hazard wystawił. 
Nietylko lekarską też popularność miał tu 
Młodziński w swoim czasie — dużoby o tem 
mówić. Radca, mówię ci, wie wrszystko, a je ­
śli milczy, to ma po temu przyczyny woźne.

— Możebyśmy złożyli to, co wiemy oby- 
dwraj—w ten sposób zbliżyć się możemy do 
prawdy o tyle o ile, jakkolwiek sumienie na­
kazuje mi wyznać, że ja  do tej współki mało 
albo nawet nic nie przynoszę. Radca obar­
czył mię jakim ś obowiązkiem, którego istoty 
ja  nieodgadywałem wówczas, a im więcej się

przypatruję memu koledze, tem mniej istotę 
tego obowiązku rozumiem. Gorzej jest nawet, 
bo ja  miałem sobie dane do zrozumienia ja ­
kieś zawiłości nadzwyczajne, jakieś koupli- 
kacye natury psychicznej, a tymczas* m im 
dłużej patrzę, tem mocniej się utwierdzam 
w mojem spostrzeżeniu pierwszem, że to je s t 
sobie takie dosyć powszechne odium vitae, 
do jakiego się dochodzi w pewnych warun­
kach. A jakie tam już zawody, nieszczęścia, 
czy rozpacze złożyły się na stan, tego oczy­
wiście ta twarz pergaminowa nie zdradzi ze 
swoją grobowrą nieruchomością. Gdybyż to 
jem u wreszcie tym sposobem w* czemkolwiek 
ulżyć można, ale to przypuszczenie wyłączo- 
nem być musi chyba zupełnie, więc cóż my 
w takim razie "robimy w tej chwili? -  mówił 
dr. W erner coraz więcej się ożywiając — od­
gadujemy, śledzimy — podpatmjen y niele­
dwie—w każdym razie w brew jego woli. .

— Zaczekaj doktorze.. nie zapędzaj się. 
Ani pod atrujemy, ani się dopuszczamy nie- 
dyskrecyi jakiejkolwiek—tem mniej krzywdy. 
To człowiek umarły — że nie zmartwychwsta­
nie, to choć lekarzem nie jestem, wiem na- 
pewno, chybaby.. no, ale do tego znow u nie­
ma podobieństwa najmniejszego Co najwyżej 
my uczymy się. Mnie to tam wiele nie zbo- 
gaci, ale pan masz tu chyba większe pole do 
obserwacyi, niż ci się wydaje. Zresztą osądzisz 
sam.

— W tym waszym kraju — zaczął Strejch. 
zabierając się do dłuższego opowiadania — na 
chłodno wiele nie dokażesz, ale przy lada 
podniesieniu temperatury, rzeczy nawet nie- 
możebne stają s:ę•■łatwemi i prostemi, zwłasz­
cza, gdy przypadek wprowadzi do akcyi ko­
bietę. Kobieta nietylko u was rządzi mężem, 
ale przeistacza rodziców, popycha ich do tego, 
o czem nie pomyślałoby nawet żadne z nich, 
wiąże ze sobą ludzi, łamie obyczaj domowy— 
to jest prawdziwie jeden jedyny wszechmoc­
ny czynnik w waszem żyću. Często zwycię­
ża — niekiedy zgorzeje jak  motyl w' płomie­
niu — różnie bywa, ale że bez kobiety niema 
w tym kraju pow kłań cięższych — to fakt. 
Widzisz, mój doktorze, miarą dzisiejszą ani 
tamtej atmosfery nie odgadniemy, ani tych 
ludzi nie możemy sądzić, którzy się w moich 
a nie twoich oczach skończyli, to też ani odga­
dujmy, ani sądźmy—notujmy poprostu wyda­
rzenia.

Musiałeś być kiedy w Orlej Górze—byłeś? — 
tem lepiej. Jeśli się przyjrzałeś dobrze hra­
biemu Adamowi, to pod tą skorupą, wr którą 
on się dzisiaj przyodział, dawnego człowieka 
nieodgadłbyś nigdy, ani nawet uwierzyłbyś 
wr charakterystykę tej postaci w jej epoce mło­
dzieńczej, gdybym ci ją  w najwierniejszych 
barwach chciał podać.

Dzisiaj ten człowiek to mumia, niemniej od 
twego Młodzińskiego skończona, ale podczas 
gdy Młodziński przyszedł do stanu, w jakim 
go widzisz sam, si’ą wypadków jedynie, on 
w swoją skorupę wszedł dobrowolnie-z gnie­
wu, zawziętości, żalu i Bóg wie czego wreszcie, 
bo i ja, jako nieznający ostatniego słowa zagad­
ki, nie tłómaczę sobie tego jak  należy.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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MONIKA,
K a r y  te s ta m e n to w e .

Zmarły w W arszaw ie w drugiej połowie Sierp­
nia znany powszechnie przemysłowiec ś. p. Ale­
ksander Łapiński w rozporządzeniu swojem po- 
śm iertnem  przeznacza na różne cele użyteczności 
publicznej sumę rs. 40000, której szczegółowe 
przeznaczenie nięomieszkamy podać do wiadomo­
ści naszych czytelników. Ś. p. zm arły ceniony był 
jako czynny filantrop i serdeczny protektor ksz ta ł­
cącej się młodzieży.

Z rozporządzenia testam entow ego ś. p. M ateusza 
Stopczyka przem ysłowca warszawskiego, podają 
do wiadomości treść  zaw artych w niem zapisów 
na cele ogólne, a mianowicie: Dla kościoła św.
Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej rs. 600— 
na rzecz kościoła św. Pioryana na Pradze rs. 1,000— 
na fundusz imienia Jana  i Anny Stopczyków za­
kładowi św. Józefa przy ulicy Dobrej rs. 1,000 — 
rs  1,000 zakładowi dla paralityków przy ulicy 
W iejskiej — rs. 1,000 Towarzystwu przeciwżebra- 
czemu—rs. 600 szwalniom zostającym  pod zawia­
dywaniem W arszaw ssiego Towarzystwa Dobro­
czynności—rs. 600 przytułkowi dla rzemieślników— 
rs. 500 dla chorych wychodzących ze szpitala św. 
Łazarza—rs. 600 schronisku dzieci przy ulicy To­
piel—rs. 100 na zapomogi dla ubogich cyrkułu VII 
do uznania opiekuna tego cyrkułu — na zapomogi 
dla ubogich sfery inteligentnej parafii św. Karola 
Boromeusza do uznania proboszcza miejscowego 
rs. 150—rs. 100 dla rodzin podupadłych rzem ieśl­
ników—rs. 1,200 na 4 posagi dla panien m ające 
być wypłacone w ciągu la t 4 ch—do uznania wy­
działu ofiar „K uryera W arszawskiego" na wpisy 
dla uczniów rs. 600 — na ten cel dla studentów 
Politechniki rs. 300—na takiż cel dla uczennic rs. 
500 — na takiż cel dla studentów  wydziału lekar­
skiego rs. 300 — do uznania J. E. ks. Arcybiskupa 
rentę roczną w kwocie rs. 880 na kształcenie się 
potom stwa ś. p. M ateusza Stopczyka.

Zmarły niedawno w Żytomierzu ś. p. Kazimierz 
Strzelbicki b. urzędnik cały swój m ajątek, wyno­
szący 20,000 rubli, zapisał na różne instytucye 
naukowe, a mianowicie: Akademii Umiejętności 
w Krakowie, kasie w arszaw skiej im ienia Mianow­
skiego i gimnazyum Cieszyńskiemu. W ykonawcy 
tego rozporządzenia pośm iertnego przedstaw ili je  
właściwym władzom do zatwierdzenia.

S z k o ła .
Zakłady naukowe okręgu warszawskiego, w któ­

rych odbywa się nauka rzemiosł i rękodzieł, otrzy­
mały polecenie, aby ze względów nauko wo-wy- 
chowawczych wykład tych przedmiotów powierza­
nym bywał na przyszłość tylko nauczycielom wy­
kwalifikowanym w sem inaryach lub specyalnych 
szkołach rzemieślniczych.

Zapis młodzieży rzemieślniczej do sal rysunko­
wych przy Muzeum Rzemiosł rozpoczął się od dnia 
21 Sierpnia (Krakowskie Przedm ieście Nr. 66).

Pism a codzienne zawiadam iają, że nauczyciel 
szkoły rządowej w Pabianicach pod Łodzią uzy­
skał pozwolenie na otwarcie w  Pabianicach pierw ­

szej w Państw ie siedmioklasowej szkoły handlowej 
dla kobiet z prawami, jakie przysługują szkołom 
handlowym męzkim. Z początkiem nadchodzącego 
roku szkolnego m ają być o tw arte oprócz klasy 
przygotowawczej trzy pierwsze klasy, pozostałe 
zaś formować się będą w ciągu la t czterech. Ży­
dówek dopuszczalny je s t procent 25 ilości ogólnej 
uczennic. -Egzaminy w stępne rozpoczęły się 24 
Sierpnia.

Ministeryum komunikacyi postanowiło, jak  za­
pew niają pisma rossyjskie, wprowadzić jako przed­
miot obowiązujący we wszystkich szkołach tech- 
nicznych zarówno wyższych jak  niższych w ykłady 
początków racyonalnego przychodzenia z pomocą 
podróżnym, w przewidywaniu zajść m ogących ka­
ta s tro f i wypadków nafkolejach żelaznych. Oprócz 
tego polecono lekarzom kolejowym obznajmiać ro ­
botników ze sposobami udzielania pierw szej po­
mocy przez urządzanie dla nich odczytów w ^dni 
świąteczne.

Komitet tanich mieszkań dla robotników funda- 
cyi pp. W aw elberga i Rotwanda przygotowawszy 
w swoich na ten cel przeznaczonych posesyach 
dwa wzorowo urządzone lokale na szkoły dla chłop­
ców i dziewcząt, zwrócił się do m agistratu  w ar­
szawskiego z ofertą wynajm u tych lokalów na 
szkoły miejskie, których istnienie w tej dzielnicy 
ze względu na gęsto osiadłą ludność robotniczą 
b jłoby  nader pożądanem.

X  m ia s ta .

M inisteryum spraw  w ew nętrznych zezwoliło na 
zbieranie składek do wysokości 350,000 rubli na 
budowę w W arszaw ie nowego kościoła. Św iąty­
nia ta  pod wezwaniem Zbawiciela stanie przy zbie­
gu ulic: M arszałkowskiej, Nowowiejskiej i Moko­
towskiej. Jestto  w istocie pół drogi pomiędzy ko­
ściołem na Koszykach, a istniejącym  w Mokoto­
wie, tym czasem  ludność dzielnicy w zrasta nie­
zmiernie szybko i w krótkim czasie, brak taki 
dotkliwie dałby się uczuć. Że potrzebny fun­
dusz zgromadzi się rychło, nie wątpimy ani na 
chwilę.

W  skład komisyi mającej się zająć urządzeniem  
na powiślu bulwarów w eszli pp. inżynierowie: 
Bartoszek, Balicki, Miłkowski, główny inżynier 
miejski K. Mościcki, oraz z ram ienia obywateli m. 
W arszaw y inżynierowie Laskowski i Stępiński. 
Komissya ma wskazane energiczne zajęcie się 
wygotowaniem projektu, obulwarowanie bowiem 
W arszaw y, plantacye miejskie na wybrzeżach rze­
ki i wogóle-nadanie odmiennego charakteru  dziel­
nicy nadw iślańskiej uznanem zostało jako niecier- 
piące zwłoki.

K o n k u r s  r z e m ie ś ln ic z y .

Sekcya rzemieślnicza, jak  to donosiliśmy w cza­
sie właściwym, ogłosiła przed pół rokiem konkurs 
na dziełko popularne z zakresu rzem iosł i ręko­
dzieł. Z nadesłanych prac uznał komitet konkur­
sowy za najlepsze: p. Ju liana D ressera  z Radomia 
rzecz o tokarstw ie—p. E. P laura o drukarstw ie— 
A leksandra W ojciechowskiego nauka sto larstw a— 
i K onstantego Borzęckiego ślusarstw o. Autorom 
dwóch pierwszych rękopisów wypłacono tytułem  
nagrody przez w arunki konkursu oznaczonej po 
rs. 100, dwom drugim po rs. 50 i z dodatku „Ga­
zety Rzemieślniczej" także po 50 rubli—tym spo­
sobem wszystkie nagrody są 100 rublowe.

K u c h n ie  ru c h o m e .
Zawiadamialiśmy czytelników z początku roku 

bieżącego o zaprow adzęniu u nas za przykładem  
zagranicy kuchni ruchomych i o w ysłaniu do B er­
lina i innych miast, gdzie instytucya podobna 
istnieje i rozw ija się pomyślnie, delegatów osob­
nych dla zbadania w arunków na miejscu. Obecnie 
gdy projekt ów wchodzi w fazę urzeczyw istnie­
nia podajemy co do niego kilka szczegółów.

W szystkich wozów dla kuchen ruchomych b ę ­
dzie pięć. Są one czterokołowe wykonane z d rze­
wa brzozowego i jesionowego. Instalaoya i całe 
urządzenie tych kuchen wzięte z Manheimu nade­
szły już do W arszawy. Koszt wyłożony na ten 
cel dochodzi sumy 13,000 rubli. Kuchnie ruchome 
zaczną funkcyonować w dniu 15 Października r. b. 
dzięki energicznym  staraniom  członków zarządu 
domami zarobkowymi i przytułkami noclegowymi. 
Zobaczymy w jak i sposób przyjm ie się ta  nowość 
na naszym gruncie i jak ie  usługi oddadzą kuchnie 
pozbawione charak teru  spekulacyjnego, naszej lud­
ności ubogiej.

M n fo rm a c ye .
Za pośrednictwem  pism codziennych podaje do 

wiadomości powszechnej Towarzystwo Ogrodnicze:
1-o Jarm ark  owocowy zaprowadzony w W arsza­

wie z inicyatywy i pod kierunkiem Tow arzystw a 
Ogrodniczego odbędzie się w roku bieżącym ró w ­
nie jak  w latach poprzednich w Bagateli i trw ać 
będzie od 10 do 20 Października.

2-o Instrukcye dla chcących wziąść udział w ja r  
m arku i wskazówki opakowania do przesyłki owo­
ców dostarcza na każde żądanie kancelarya za 
rządu.

3-o Zwraca zarząd uwagę, że niezależnie od j a r ­
m arku odbędzie się w ystaw a owoców, k tóra z ja r ­
markiem  w żadnym związku nie zostaje. W  cza­
sie wystawy będzie mieć miejsce zjazd hodwców 
owoców.

Wskazówki i rady.

Nowy rodzaj p ieroga  z ka p ustą  i jabłkam i.

Zrobić, jak  zwykle, ciasto drożdżowe, sypiąc 
tylko odrobinę cukru. Świeżą główkę kapusty po- 
szadkować i posolić, niech leży tak z godzinę lub 
dwie, wycisnąć z soli, włożyć w rondel, w którym 
je s t już ćwierć funta dobrego m asła i dusić do 
miękkości. Obrać trzy  winkowate jabłka, pokrajać 
w  podłużne paski niezbyt cienkie, wrzucić na ukrop 
niech się raz zagotują, tyle, aby surowizna ode­
szła, odcedzić dobrze na sicie, a gdy kapusta go­
tow a i przestudzona, włożyć jąbłka, ja ja  siekane, 
posolić, popieprzyć i gdy ciasto powtórnie podro­
śnie, rozciągnąć odrazu na brytwannę, położyć 
grubą w arstw ą kapustę, zawinąć ciastem na 
wierzch, posmarować m asłem  rozpuszczonem, po­
sypać bułką, a gdy w yrośnie wstawić w gorący 
piec na pół godziny do trzech kwadransy. Gdy 
dobrze rum iane, to gotowe.

L u cyn a  Ć wierczakiewiczowa.

U S t*  Do num eru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami i arkusz z krojami.

TREŚĆ: Od Redakcyi. — W ładysław  Umiński: Na szczytach, powieść współczesna (dalszy ciąg). — Z Paryża. — Zapomniana poetka polska z wieku 
XVIII-go (dalszy ciąg). — Igrzysk. — Stowarzyszenia w Chinach (dalszy ciąg). — Klątwa, powieść współczesna przez A. S. (dalszy ciąg). — Kronika. — 
W skazówki i rady. — Ogłoszenia. — W  dodatku powieściowym. Ellen Thorneycroft Fowler: Podwmjna nić, powieść, przekład z angielskiego M. G.

(dalszy ciąg).
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Wydawnictwa rok X Y -j.

B I E S I A D A
W Warszawie  roc zn ie :

L I T E R A C K A  I L L U S T R O W A
D LA RODZIN PO LSK IC H . 

Hedaktor W ładysław JUalesaewski.

IM A.

rs.
z dodatk iem rb .  6 .5 0

Powieści, u tw ory  dram atyczne, poezye, podróże, sztuki piękne, wiadomości z literatury , 
biografii, pedagogu, rolnictw a, handlu, chwili bieżącej, polityki, z naszych m iast i wsi, 
z zagranicy. H istorya polska i powszechna. Rebusy, szarady i t. p. rozrywki. Liczne 
lllustracye dotyczące wypadków w kraju  i zagranicą. Kopie obrazów, rzeźb, k ra jobra­
zów, pomników, portretów , zabytków przeszłości. Spółpracownictwo znanych i pierwszo­
rzędnych literatów  i artystów  H e n r y k  S i e n k i e w i c z  p rzyrzek ł powieść historyczną. 
P r e  ni i a  n a  r o k  1 9 0 0 :  P o r t r e t  kolorowy z cyklu p o r t r e tó w  K r a ló w  P o l ­
s k i c h ,  P o r t r e t  kolorow y H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  „ H e r b a r z  j u b i l e u s z o ­
w y , ”  „ P r z e w o d n k  c h r o n o l o g i c z n y  d o  d z i e j ó w  P o l s k i c h , ”  illustrowane

„ P a m i ę t n i k i  P a s k a . ”

Z p r z e s y łk ą  r o c z n i e

rs.
z dodatk iem rb .  8.

P r e n u m s r a t o r o w l e  ma j ą  p r a w o  wyb o r u  mi ędzy  p r e mi a mi  z a  r ok  1900 a z l a t  p o p r z e d n i c h ,  b a r d z o  l i cznych  i ce nny ch .
D O D A T E K  D O  B I E S I A D Y  O B E J M U J E :

Wybór powieści spoecznych i historycznych, oryginalnych i z literatur obcych. 
P r e n u m e ra t ą  n a d s y ła ć  m ożna  roc zn ie ,  p ó ł ro c z n ie ,  k w a r ta ln ie ,  tar P rospek t  i num er  okazow y  w ysy ła  s ię  na  ż ą d a n ie  b e zp ła tn ie .

A d r e s :  B i s iu d a  L H e a c k a ,  W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  2 6 .

111/ Zakładzie  Naukowym-i/Uychowawczym l/l klas.  
żeńskim z klasą  wstępną

iej
w Wa r s z a w i e ,  K r a k o w s k i e - P r z e d mi e ś c i e  2,  a z l s -  p i ę t r o  

(w prost K opern ika).
Zapis uczennic na warunkach przystępnych 

odbywa się codziennie.

* '. i i  • *

Fotograficzne B O B  magazynowy na 
_ _ _ _ _  5 zdjęć. Cena rb. 1.75.

„ F r a n c e v i l l e ”  aparacik z kasetą 
i wywoływaczem cena rb. 1.20.

“  P O L E C AA p a r a ty  Sktad Przyborów Fotograficznych

nowe
W arszaw. T-wa A r ty s t . - Iy d a w n .

-=̂ l W a rsz a w a ,  C hm ie lna  26.

Skład przyborów i materyałów 
do fotografii

Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego 
Artystyczno-Wydawniczego

p r z y  ul .  C h m i e l n e j  Isfe 2 6 .
T elefonu  N a  I06. A dres te leg ra ficzny  l,D ruko lit,‘

z a o p a t r z o n y  w APARATY a l ta n o w e ,  p o d ró ż n e  i a m a t o r ­
sk ie , n a j le p s z y c h  sy s te m ó w , CHEMIKALIA w y p ró b o w a n e j  
dob roc i ,  KLISZE i PAPIERY r e n o m o w a n y c h  fa b ry k ,  o raz  
w sze lk ie  NACZYNIA i UTENSYLIA do u ż y tk u  fo to g ra f iczn eg o  
s łużące .

KARTONY FIRMOWE I BEZ FIRMY, PASSE-PARTOUTS, KO­
PERTY PRZEZROCZYTE I ZWYCZAJNE, o raz  w sz e lk ie  DRUKI 
z w ła s n y c h  fa b ry k .

Ceny m o ż liw ie  niskie. -BIORĄCYM W WIĘKSZYCH 
ILOŚCIACH ODPOWIEDNI RABAT. Z a m ó w ie n ia  z a m ie jsc o w e  
w y s y ła  się n a  ż ąd an ie  za  za l ic z en ie m  p o c z to w e m  lub 
k o le jo w em .

PRZY SKŁADZIE LABORATORYUM DLA UŻYTKU P.P. ODBIORCÓW.

- J

-
—

-d

P o r t r e t  k o l o r o w a n y
Henryka Sienkiewicza

reprodukeya z akwareli Mordasewieza

z przesyłką pocztową rekomendowaną rb. J L . g ^ O .
D O  N A B Y C IA

w  fldm inistpaeyi „Tygodnika JVIód i P ow ieśei“
Chmielna 26, w W arszawie.

£

PR Z Y JA C IE L  DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE

z oddzelnym dodatkiem, dla małych dzieci

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z p o ­
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za­
dania różne, rebusy i t. p. W szystko to w formie odpowie­

dniej dla umysłów młodocianych.

Czgść iliustracyjna bogata i bardzo starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

Prenumerata wynosi: W  Warszawie kwartalnie rs. l s 
rocznie rs. 4 . Na prowincyi kwartalnie rs. 1 k. 25, rocznie rs. 5.

Redaktor i W ydawca tJ c if l  Ś k i w s k i .

W arszaw a, C hm ielna 26.
Na żądanie w y sy ła ją  się num era  okazow e.

^ b b i ł i u ś u i i i u
Wielki portret

A d a m a  M ic k ie w ic z a
W reprodukeyi oleodrukowej

z przesyłką pocztową rekomendowaną kop.
O O  N A B Y C IA

w  fldm inistFaeyi „Tygodnika ]VIód i P ow ieśei“
Chmielna 26, w  W arszawie.



T  O  " W "  i i E Z  Y S T  W  O  i i  1 C  C  T  J  K  E

W Ł .  G O S T Y Ń S K I  i  S
Posiada na składzie w wielkim wyborze: Ł ó ż k a  ż e l a z n e  od najtańszych do ozdobnych stylowych, M a t e r a c e ,  U m y w a ln i e ,  L o d o w n ie ,  K l o z e t y ,  W ó z k i

d z i e c i n n e ,  W a n n y .  M eble  ż e l a z n e ,  Ł a w k i  o g r o d o w e ,  P i e c e  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c y j .
Sprzedaż detaliczna w  W a r s z a w i e :  MAGAZYN FABRYCZNY n a  W i e r z b o w e j  NTs 3 , SKŁAD FABRYCZNY n a  M o k o t o w s k i e j  J\fś 3;

w  -Łodzi: MAGAZYN FABRYCZNY—z i o t O k o w s k a  JVa 81.
S p r z e d a ż  h u r t o w a  w F a b r y c e :  M o k o t o w s k a  Nb. 3

Dr. A. Buckiewicz
przeniósł się na N o w o g r o d z k ą  .N5 2 4 .
W ewnętrzne i  skórne (specyalnie reumaty 
zmy, skrofuły, nerki). Prócz poniedziałków 

od 1 2 —1 i 5 — 6 . 2 o6

f f i O  W Y R O B O M  L N IA N Y C H  
Fr. T o m a s z k ie w ic z

Długoletni wspólpr. firmy Żyrardów 
«  Warszawie (Krakowskie-Przedmieście Jf° 64), Gmacb 

Resursy Obywatelskiej,
poleca:

P łótna Bielefeldzkie, Żyrardowskie, Ja ro ­
sławskie 1 W łościańskie Prześcieradła płó­
cienne i bawełniane, Chustki do nosa, 
Ręczniki, Bielizna stołowa, Madapolamy, 
Vlctorya, Kołdry watowe i pikowe, Dryll- 
chy na materace, W yroby pończosznicze, 

W ielki w ybór firanek 1 t. p. 2043

Główny Skłdd lirysiWon Czeskich
fabryki

Hrabiego Harracha
Warszawa, Krakow.-Przedm. Nr. 6. 

naprzeciwko kościoła św. Krzyża
po’eca duży wybór:
Serwisów stołowych ze szkła i kry­
ształu oraz wiele n o w o ś c i  z por­

celany i majoliki. 2120

D ozw ol p rzez  U rząd  L ek ar. Gub. W a rsz . z a  M  868.

- -  i  ’  -  -  z

S t e m p l e  do znaczenia bielizny z monogr?n.em, 
w oziobnem pudełku z tuszem po k o p .  15 
sztuka, oraz szablony i monogramy do robotek 
kobiecych, poleca M a g a z y n  s t e m p l i ,  w y r o b ó w  
g r a w e r s k i c h  i p i e c z ę t a r s k i c h .  2 1 1 0

M .  L e w i u s o b u ,  marszałkowska tli.

S . H I S Z P A Ń S K I  I Z O F J A  K R A K Ó W
Od 1 Lipca tylko

S Z B W C 2047

E r y w a ń s k a  JSfb. 1 6 .

Z PARYŻA 
K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I .

4. C zys ta  4. 2046

, ' / / / / / / / / /

%
/
/

w wielkim wyborze 
i najtaniej

m a r y a  t a
KRUCZA 4 6  o b o k  Alei J e r o z o l i m s k i e j ,  d a w n i e j  K s i ą ż ę c a  4 .

? Naj tańsze źródło dla Y N Y N . - \ '  ‘\ \  . . N Y X L X Q L

Sztory, W itraże, Kapy na łóżk a  /  
oraz W yroby Pończosznicze /
j r r  Poleca

K i
L M A

/  /  V Z  Z  /  /  /  /  /  rol.ięeyeli w y p raw y  \  \  \  \  \  \  \  \  \  \

1 1 Z £ 1 1  POLSKI
52

P I S M O  C O D Z I E N N E  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E
i  L I T E R A C K I E .

Każdy prenumerator „Gazety Polskiej*1 
otrzymuje, jako bezpłatny do niej dodatek,
co tydzień książkę, czyli c o r o c z n i e  \ J tomy książek bezpłatnie.

W  roku bieżącym wyszły albo wyjdą w Dodatkach książkowych 
do „Gazety Polskiej" utwory: H en ryk a  R zew u sk ieg o , K le­
m en sa Ju n oszy , K arola S zajnochy, A. C hleboradzkie- 
go, B aronow ej S u ttn er , P io tra  M argu eritte , W . Ko- 
s ia k ie w lcz a , A . G ru szeck iego , U rsyna, W . M arreno- 
w e j, W . S zu k lew icza , E. Barcl’a i t. d. Co tydzień tom nowy

Cena „Gazety Polskiej" wraz z bezpłatnym Dodatkiem 52 tomów
książek rocznie:

P o le c a m y !  K o  x o  o t w o r z o n y

Skład Nici
W a le ry i  P o d k o w iń sk ią j

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N: 14.

Po długoletniej pracy u W-nej Mar­
czewskiej otworzyłam Pracownię Ka­
peluszy Damskich przy ul. Szpitalnej 

Nr. 6, pod firmą , , H o m a n a . ,(

8LEGH SCHMIDT Sze  vc przeniósł, się 
z Nowego Świat: 

n a  CHMIELNĄ J \ S  31 
2050 ( H o t e l  R o y a l )

Poleca się względom Sz. Publiczności.

w Warszawie:
R o c z n ie .......................................rb. 9,60
P ó łro c z n ie ...................................   4,80
K w artaln ie................................... „ 2,40.
Miesięcznie................................... „ —,80

Z przesyłką pocztową:
Rocznie........................................... rb. 12
Półrocznie........................................ „ 6
Kwartalnie........................................ „ 3

2132 A d r e s :  W a r s z a w a ,  W a r e c k a  14.
Redaktor i W ydaw ca Jan Gadomski.

PIERWSZORZĘDNE BIURO NAUCZYCIELSKIE
Felic y i Gin ej ko Jadw igi Chrząszczewskiej

w W arszaw ie, N ow y-Sw iat 21. 2022

K. Wasilewskiego
b. Nauczyciela Gimnazyum

M a r s z a ł k o w s k a  1 3 7 .
Telefonu 1455.

tylko z dobremi rekomendacyami 
Guwernerzy, guwernantki, bony pol­

ki i cudzoziemki.

E a u  V ś g r 6 t a l e  (WODA ROŚLINNA)
najlepsza i najpewniejsza do f a r b o w a n i a  
s l w j l l l  » l  :s :łw  na kolory: Chatain, Rrun 
i Noir. SEeia. "Veg-etale zjednała  
sobie liczuą klijeuirlę. K a u  Vć-
ffó ta le  jest jedyny środek najradykalni jszy 
i najsolidniejszy przeciw siwiinie. Cena kom­
pletu rb. 2 k. 50, bez szczotek i pudełka 
rb. 2, za przysyłką pocztową 50, kop drożej.

Skład główny w magazynie W. Kwiat- 
kowskieg : ,  dawniej T. Markowskiego, 
Bielańska Air 2 i we wszystkich pier­
wszorzędnych magazynach fryzjer kich i per- 
fumerjach w Warszawie i w Innych miastach.

Pracownia Hapelray D a i s M
SPECYALNOŚĆ KAPOTKI 

JÓZEFY SZNAGE
ułica Nowy Świat Nr. 1 miesz. 13

przełożona pensji żeńskiej Vl-klasowej w Warszawie 
przy nliey JLeszno Nr. 28

zawiadamia, że zapis uczenie na warunkach przystępnych odbywa się 
codziennie między godz. 2 -4 .  Egzaminy nowo wstępujących i warun­

kowo promowanych będą 1, 3, 4 Września. Lekcye 5 Września.

PR A C O W N IA  I MAGAZYN MEBLI

Marszałkowska łf° 149. Maksymiljana Kalmusa
Meble stylowe gotowe i na obstalunek.

Próżna łfe 2.
2083

Pracownia Sukien i Okryć Damskich 
Z o f i i  3 Ł J Ę C ^ K J I D a

Nowogrodzka 16, w Warszawie.
Wykonywa wszelkie roboty po bardzo niskich cenach.

C UPIŁ LIFER
Niezawodny środek, 

wzmacniający cebulki włosów, niszczący 
łnpież, wskutek czego rosną gęste i mo­
cne włosy, co stwierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 2 0 ,2 ,3 ,4  i 6 ruhli. My­
dło do mycia włosdw po 20, 30 i 10 kop.

Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. Aby uni 
knąć naśladownictwa, wyłączna sprzedaż u wynalazcy

rr. Xj. G R A B O W S K I E G O
2102 Aleja Jerozolimska Nr. 70.

Obsta lunki  od  r s .  2  z a ł a t w i a m  z a  z a l ic ze n ie m

p a b r y k a  g o r s e t ó w

H E L E N E  DU BOI S
1 3 2 . M a r s z a łk o w s k a  1 3 2 . 1 -e  p ię tr o  f r o n t

Poleca gorsety, higieniczne, dla ułomnych, do karmienia, na włosiu, 
do konnej jazdy, szelki do prostego trzymania, oraz dziecinne na

sznurkach. 2130
Na prowincyę wysyłam za zaliczką pocztową.



Oryginalne FO NO G R  &F Y  Edisona

Grafofony i Gramofony
po zniżonej cenie, 

o ra z  w ielki w y b ó r  o ry g in a ln y c h  c^lilldrÓW i |)lyl 
j a k o  t e ż  n a j l e p s z e

M M O T T  DO PIS&1B&
z widocznem pismem 

„Underwood,“ „Hammo d*‘ i inne 
P O L E C A  «m. 0 ] » t  M y

G. GERLACHA
w  W arszaw ie (C zysta 4)

Cex1.x2.llsi “b e z p ła tn ie 2125

PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICHJADWIGI E SM AN
b. krojczym firmy B .  R E R 9 E

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa damskiego wchodzące. '
M a r s z a ł k o w s k a  119 , 1-sze piętro.

-A) 8. R y m a r s k a  AS 8 .
E m i l i a  B t y p i ń s ł Ł a

2129

Magazyn przeniesiony i powiększony poleca się Sz. Paniom z doborem kapeluszy, ele­
ganckich kapturków, negliży i żabotów. Ceny b ardzo  p r z y s t ę p n e ,  dla p en sy o n a re k  u s t ę p u j e  z  c en .

ED, 2 AE0ISKIEG0
Pracownia i Magazyn Obuwia

p r z e n i e s i o n e  d o  O M A C H U  T O W A H Z Y § T W A  , , ^ O S S Y A “
p r z y  u l i c y  N ie n n e j  Nr. 2 / 4 ,  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i  j 

P c l e c a  w y r o b y  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  w .  g l ę d n i e  c o  d o  g a t u n k u  i  r o d z a j u  o b u ­
c i a  p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  i . i z k i c b .  2 l o K

1
f

Szkota R ękodzielnicza dla kobietK. MĄCZYŃSKIEJ
u l. M a z o w ie c k a  11, m . 8.

Przyjmuje uczennice przychodnie i pensyonarki na krój, szycie krawieczyzny 
i bielizny, haft biały, kolorowy, złotem i srebrem. Malowanie, wypalanie, rysunki, 
pończosznictwo, roboty włóczkowe, stroje, koszykarstwo, introligatorstwo galanteryjne 
i książkowe. Uczennice otrzym ują pa ten ty  szkolne i św iadectw a z cechu kraw ieckiego. 
Fortepian na  m iejscu. 2124

im tm A m m c t w o - E E ł w c Y j N y
K r u c z a  N r .  3 2 ,  w  W a r r z a w l e .

W ykonyw a w szelkie rep a racy e  przedm iotów  sta ro ży tn y ch  i now ożytnych. R ep a­
ru je  m eble s ta roży tne , odnaw ia i op raw ia  obrazy, m yje i re p a ru je  sz tychy , 
klei, re p a ru je  i dorab ia porcelanę, m arm ur, bronz, a la b a s te r  i t. p. R ep aru je  
w szelką g a lan te ry ę  s ta ro ż y tn ą  i now ą, jak o  to: w ach larze , g rzeb ien ie  i t. p.

Art. Rzeźb. Jan  Sosnoivski.

M -me ANNA
Wspólna Nr. 30.

Poleca gorsety niezwykle trwałe, w których zamiast fiszbinów są sprę­
żynki angielskie nigdy się nie łamiące, a bardzo miękkie i wygodne, 
na sposób paryzki, nagrodzone na wystawie pracy kobiet. Gorsety dla 

panienek, leniuszki do konnej jazdy i gimnastyki 2133

S Z K O Ł A  K R O J U  I  S Z Y C I A
Ubiorów dam skich

z pensyorjaterri

EMI LI I  E H R E N K R E U T Z
Mistrzyni Cechowej z medalem i dyplomem Akademji krawców paryzkicb.

W a r s z a w a , C h m ie ln a  24. 133

TANIO!
< tO  k o p  t u ? i  1 f o t o g r a f i i  m i n i a t u r  ( k o p i i ) . — P o r t r e t y  i  f o t o g r a f i i  — 

a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n e — p o  r u b .  2 . 9 0 .
B a r d z o  o d e p o w i d n i e  n a  u p o m i n k i .  2 1 0 9

Ś w ię to k r z y s k a  5  m. S.

Zakład Tapicerski i Dekoracyjny
z n a n y  z  d o b re j i g u s to w n e j  r o b o ty  

poleca m eble gotowe, oraz przyjm uje obstalunki podług najświeższych 
modeli, ja k  również szycie portyer i przerabianie mebli.

F. Piątkowski
2053 E l e k t o r a l n a  JMk 9 .

P R A C O W N I A  S U K I E N
Antoniny Przybyłowicz

przeniesioną została z ulicy Erywańskiej na ulicę Warecką Nr. 9.
Z aw iadam iając o tem  Szan. sw oją k lien te lę , poleca się  dalszym  je j 

w zględom .
W a r e c k a  Nr. Q.

Za gotówkę „40°. taniej™ na raty 

MASZYNY 00 SZYCIU WSZELKICH SYSTEMÓW 7SL
o r a z  w sz e lk ie  p rz e d m io ty  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  i k u c h e n n e g o

Jerozolimska 72. M B T H O P O L  Jerozolimska 72

Niniejszem m am  zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że dnia 7 
b. m. otw artą została Cukiernia pod lirm ą S t a n i s ł a w  Ciec iersk i  
Krakowskie Przedmieście Nr. 1 (wprost Kopernika). 16 letnia moja prakty­
ka w firmie B. Semadeni w W arszawie daje gwarancyę dobroci moich 
wyrobów. Cukiernia została z komfortem urządzoną, posiada salę sza­
chową i bilardową, czytelnię.

z p o w a ż a n ie m  St. Ciecierski.

GEBETHNER i WOLFF
17. K rakowskie-Przedm ieśeie 17.

N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d  mm lE . Fortepianów 
P i a n i n  fPPT i Organów

W Y N A J E M .  Sprzedaż na raty.
v

j  Egzystująca od roku 1824 ____
f a b r y k a  w y r o  b ‘ó  w  p  l a  t e r o w a n y c h

1 S r e b r n y c h  8 4  p r ó b y

mW M'sm J F  ■*sm »
■ w  " W a r s z a w i e ,  - o . l t c a .  E l e l c t o r a l n a .  ł C  r .  1 6  

W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y  Z N A JD U JĄ  SIĄ:
(  S e n a to r s k a  17, . ,

W WARSZAWIE: { K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś e ie  6 9 , ŁO DZ: P io trk o w s k a  16.
I  N a lew k i 16. 2010

ŁODOWKIE POKOJOWE K& RW Y
z ca ło roczną dostaw ą lodu sztucznego

sprzedaje F  A B B Y  K A  lodu na w arunkach najdogodniejszych. 
EjO J D O W X I E  starannie wykończone.

BIURO: W ło d z im ie rsk a  16 m 2, Telef. 4 6 6 .

Aparaty fotograficzne ręczne błonkowe:
„Kodak/* „Lloyd/* „Delta** i inne,

n ie  w y m a g a ją c e  ani c iem n i ,  ani u m ie j ę t n o ś c i  f o t o g r a f o w a n ia .

Na sezon letni do wycieczek i podróży!poleca p. Lebiedziński
W a r s z a w a ,  IKIraJs:. P r z ę d n a .  3 5 .

W ysyłka na prowincyę za zaliczeniem.
H o 3 BOAeHO H e H a y p o i o .  B a p m a B a ,  2 2  A B r y c T a  1 9 0 0  r . R e d a k to r  J a n  S k l W B k Ł D O D A T E K .

A K CY JN E TOW ARZYSTW O

Fabryki Mebli W iedeńskich

JiiflBA i JOZEFA ( g i l
W a r s z a w a , P la c -T e a tr a ln y  AJ 11. 

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­

szych mebli wiedeńskich,
m i a n o w i c i e :

M E B L E  Z W Y C Z A J S E ,  M E B L E  F A N ­
T A Z Y J N E ,  M E B L E  B U D U A R O W E ,  
M E B L E  G 4 B I X E T O W E ,  M E B L E  NA- 
Ł O N O W E  i t .  p  w y p l a t a n e ,  w y p a l a n e ,  
i m i t a c j a  s k o r y  w r t f ż n y c h  k o l o r a c h  
i  d e s e n i a c h ,  k r y t e  m a t e r y ą ,  s k ó r ą ,  

p l u s z e m  i  t .  p .
■V P ie rw s z e  żródAo “b ra n ż y ,  -ms 

CENY PRZYSTĘPNE 21

Wydawnictwo i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno Wydawniczego.


